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Bolesne uczucie ,  jakie od  onegdajszego p o ­
po łudn ia  w szy s tk ie  o p a n o w a ło  um y s ły ,  dziś 
dop ie ro  d o z w a la  zdać s p r a w ę  o os ta tn ich  
c h w ila c h  ukochanego  i od całego n a ro d u  ża­
ło w a n e g o  M onarchy .

Z rana w  p ie rw s z y  dzień  Z ie lonych  św ią tek ,  
gdzie w sze lka  zn ik ła  nadzie ja  u t rzy m an ia  żv- 
cia N. K r ó l a , zebra li  się w szy scy  c z ło n k o w ie  
k ró lew sk iego  d o m u  w  za m k u  na o sobne  n a ­
b o ż e ń s tw o  fam ilijne , b łagając  Boga o siłę i 
m o c  w  zbliżającej się sm u tne j  chw il i .  Pocie- 
szającem i s ło w a m i  religii pok rze p io n a  i p rz y ­
g o to w a n a ,  udała  się rodzina  k ró le w sk a  do 
p o b o cz n eg o  pokoju  p rz y  pokoju  ch o ro b ą  z ł o ­
żonego K ró la .  T u ta j  to  p rzyn ie s iono  Najja­
śn ie jszem u, te ra z  pan u jąc em u  K r ó l o w i ,  m o ­
cno  zasm ucającą  w ia d o m o ś ć ,  i e  się o b a w ia n a  
na jsm utn ie jsza  zbliża chw ila .  T e ra z  w ię c  
w s z y s c y  c z ło n k o w ie  ro d z in y  k ró lew sk ie j  udali 
się do  p o k o |u  c h o re g o ,  a z n im i i C e sarz  ros- 
syjski i obstąpili  łoże  um ie ra jącego  M onarchy .  
T ak  te d y  w  pośród  s w o ic h ,  jednę rękę  poda­
jąc s w e m u  k ró lew sk ie m u  n as tępcy ,  podczas 
gdy d rugą J O .  Xiężna Lignicka t rzym ała ,  w y ­
z io n ą ł ,  najlepszy i najczulszy z K ró ló w ,  s w e ­
go sz lachetnego  d u c h a ,  tak  spokojn ie  i ła g o ­

d n ie ,  iż d o p ie ro  znaku  p rz y to m n y c h  lekarzy  
p rz y b o c z n y c h  p o trz e b a  b y ło ,  do  ozna jm ien ia  
o b e c n y m ,  iż ich k ró lew sk i  ojciec już do  le­
pszego  na leży  św ia ta .  N a j . r te ra z  panujący 
K r ó l ,  za m kną ł  nas tępn ie  oczy s w e m u  u k o ­
ch a n e m u  ojcu. U d e rz e n i  całą p rz e w a g ą  tej 
n ie p o w e to w a n e j  straty ',  w szy scy  obecn i padli 
na ko lana  do gorącej m o d l i t w y , p o c z ć m  w z a ­
jem nie się ściskali i w ś r ó d  łkan ia  i łe z  ulgę 
s w e m u  s t ra p io n e m u  przynosil i  sercu.

W ia d o m o ś ć  ta rozb ieg ła  się szybko p o m ię ­
d zy  tysiącam i p rze d  k ró le w sk im  pa łacem  ze­
branego  lu d u ,  a g łębok i żal, panujący  w  k ró ­
le w sk im  d o m u  ża łoby ,  o g a rn ą ł  także w  tej 
ch w il i  i lu d ,  jak tego łzy  w  oczach  w sz y s t  
kich  d o w o d z i ły .  S e rd e c z n e  p rz y w ią z a n ie  i 
g łębok ie  w sp ó lu c z u c ie ,  o b ja w ia n e  już od  dni 
kilku p rzez  w szys tk ie  s t a n y , m a lo w a ły  się t e ­
raz  ja w n ie  na tw a r z a c h  w sz y s tk ic h ,  a żałoba 
każdej po jedynczej  o so b y  z lew a ła  się w  jedno  
ogólne uczucie boleści.

W o j s k u  załogi tu te jszej  p o le co n o  o d e b ra ć  
w  cichości s w o je  c h o rą g w ie  i p ro p o rc e  i p u ł ­
kami w  k o sz a rac h  s w o ic h  w y k o n a ło  ono  
p rzys ięgę ,  poczerń  z n o w u  c h o rą g w ie  w  ci­
chości do  za m k u  odniosło .

N as tępny  d z ień ,  d rug i  dzień  Z ie lo n y ch  
ś w ią te k ,  nas tręczy ł m ie sz k ań co m  stolicy sp o ­
sobność  do  w y n u rz e n ia  także  z sw ć j  s t rony
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u czu ć  b o leśc i  w  ś w ią t y n i  pańskiej.  K o ś c io ły  
w s z y s tk ic h  w y z n a ń  n a p e łn i ły  się osob am i  
w  ża ło b ie  p o g r ą ż o n e m i ,  które m o d ły  s w o j e  
za d u szę  ś. p. K róla  d o  Boga zase ła ly  i s ł ó w  
p o c iech y  s łu ch a ły .  Z w sz y s tk ic h  a m b o n  w  s to ­
l icy  p rzecz y ta n o  następujące  o b w ie s z c z e n ie :

« W  s w o i c h  n ie d o c ie c z o n y c h  w y r o k a c h  o d ­
w o ł a ł  B ó g  n aszeg o  d r o g ie g o ,  u k ochanego  
K róla  i P an a  p rzez  śm ierć  łagod ną  od  s w e g o  
ludu i w p r o w a d z i ł  g o  do  w y ż s z e g o  i d o sk o ­
n alszego  życia. —  R o d zin a  k r ó le w sk a  w  g łę ­
b ok im  p o grążon a  sm u tk u ,  m i l io n y  scTrc, które  
dla m o c n o  d o ś w ia d c z a n e g o  i w y s o k o  b ło g o s ła ­
w i o n e g o ,  ła g o d n e g o  i s p r a w ie d l iw e g o  M on ar­
c h y  w  szczerej  m i ło śc i  i s y n o w s k ie m  u szan o­
w a n iu  b i ł y ,  b o le ś ć  i sm u tek  o p a n o w a ł y ,  a 
u b o le w a n ie  n a d  stratą d ro g ie g o  .Naczelnika  
przenika lud cały .

« N a jp o tężn ie jszy  K ró l i P a n ,  Pan F r y d e ­
r y k  W i l h e l m  111., K ró l  Pruski i t. d. zasnął  
w  w i e r z e  w  Z b a w i c i e l a , i p o b o ź n e m  ży c ie m  
p r a w d z i w i e  p o  chrześc iańsku  p r z y g o to w a n y  
do sz c z ę ś l iw e j  w i e c z n o ś c i ,  dnia  7- C z e r w c a  
18 40 .,  p o  p o łu d n iu  o  g o d z in ie  3 ] ,  w  70. roku  
w ie k u  s w e g o  a 43- rok u  b ło g ie g o  s w e g o  pa­
n o w a n ia .

-«Tak, n ie z l ic z o n y c h  d o b r o d z ie j s tw  udzieliła  
n a m  łaska B og a  p rzez  o jc o w sk ą  rękę tego  b ło ­
g o s ł a w i o n e g o  Xięcia. W iern a  jego p ie c z o ło ­
w i t o ś ć  .c z u w a ła  n a d  sz cz ę ś c ie m  n aszem  tak 
w  d u c h o w n e m  jak i ś w ie r k ie m  znaczen iu .  —  
G łę b o k ie  r a n y ,  zad an e  nam  p rz e w a g ą  p rzec i­
w n e g o  lo s u ,  z n o w u  p rzez  n iego  zagojone.  
J ego  to  m ą d ro śc i  i u sz a n o w a n ie  w z b u d z a ją ­
cem u  u m ia r k o w a n iu  udało  się z a c h o w a ć  ś w ia ­
tu d rogo  ok u p io n y  pokój i w ś r ó d  b u r z l iw y c h  
c z a s ó w  z a p e w n ić  sp o k o jn ość  s w e m u  lu d o w i ,  
pod z b a w ie n n y m  w p ł y w e m  której w s z y s tk o  
p r a w d z i w e ,  w ie lk i e  i d o b re  w  iego  obszer-  
n e m  r o z w ija ło  s ię  p a ń stw ie .  D la  tego  s lu -  
s z n ie śm y  g o  jako u ś w ię c o n e  n arzędzie  łaski 
P r z e d w i e c z n e g o  c z c i l i ,  dla t eg o  d z iś  n a w e t ,  
w ś r ó d  g łę b o k ie g o  sm u tk u  z p o w o d u  zgoriu  
jeg o ,  w ie lb i m y  łaskę W s z e c h m o c n e g o ,  który  
n a m  g o  dał za w ła d z c ę  i tak d łu go  nam  go  
u tr zy m a ł ,  a jego' w ie k o p o m n ć j  p a m ięc i ,  jaka 
nigdy u nas i n a szy c h  n a jod leg le jszych  p o to m '  
k ó w  w  z a p o m n ie n ie  n ie  p ó jd z ie ,  p o ś w ię c a m y  
ta k ie  jedriem s e r c e m  i u m y s łe m  uczucia  naj­
serdeczn iejszej  i n ajszczerszej  w d z ię c z n o ś c i .

« L ecz  także i w  ty m  g łę b o k im  żalu z p o ­
w o d u  tej w ie lk ie j  i n i e p o w e t o w a n e j  straty  
nie p o w in n iś m y  z a c h w ia ć  się w  nadziei o  po­
m ocy  B o g a ,  b o  o s ie r o c o n e  b er ło  rządu ob ją ł  
dziedzic  jego m ąd rośc i i jeg o  cnót, to  jest:  nasz  
teraźniejszy Król i P a n ,  N ajjaśn ie jszy ,  [Najpo­
tężniejszy  ;x ią żę  i  Pan , Pan F  r y d e r y  k W  1 1- 
h e l r n  I V. ,  Król Pruski i t. d.

"N iechaj B ó g  b ło g o s ła w i  K r ó l o w i  i uzbroi  
g o  w  si łę  z n ie b io s ,  i n iechaj m u  p om ag a  do
u sku teczn ien ia  z b a w ie n n y c h  z a m ia r ó w ,  iakie 
p o w z ią ł  w  celu  u s z c z ę ś l iw ie n ia  ludu s w e g o !  
N i c z e m  nie za k łó c o n a  i coraz  bardziej w z m a ­
gająca się pom y ś lność  jego  p o d d a n y ch  stanie  
się dla M on arch y  s ło d k ie m  z a d o w o ln ie n ie m ,  
do  k tórego  w ie lk i e  jeg o  i s la ch etn e  w z d y c h a  
serce ,  b a  w ie c z n y c h  filarach p r a w d y  i sp r a ­
w ie d l i w o ś c i  n iech  s ię  w z n o s i  tron  jego  i stoi  
m o c n o  w ś r ó d  w s z y s tk ic h  zm ia n  c z a su ,  tak  
jak nasza w ie r n a  m i ło ś ć  ku n iem u  n ic z e m  się  
n ie  da z a ch w ia ć .  J e g o  ż y c ie ,  jego  działanie  
i jego pokój p o le c a m y  B o g u ;  ten  n iech  spra  
w i ,  aby p a n o w a n ie  jego  b y ło  długie ,  spokojne  
i u szczęś l iw ia jące .  P oc iech a  niebiańska n iech  
się spuści na zą sm u co n y  d o m  k ró lew sk i ,  a każde  
s e r c e ,  p o łą c z o n e  ś w ię t e m i  w ę z ł a m i  m iłośc i  
familijnój i w ie r n o ś c i  p o d d a n y ch  do Króla, 
n iech  się w z m a c n ia  i o r z e ź w ia  siłą s ł o w a  b o ­
żego. Ł aska  pań sk a ,  od  której s z czę śc ie  i b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w o  p o c h o d z i ,  n ie ch  c z u w a  nad  
nam i teraz i w  w ie c z n o ś c i .  A m e n .«

D z iś  rano  o g o d z in ie  le j  na rozkaz  N. Króla  
przen ieś l i  p o d o f i c e r o w ie  straży z a m k o w e j  cia 
ło  ś. p. zm a r łe g o  K róla  w  p o d w ó jn e j  trum nie  
z pałacu  do za m k u  k r ó le w s k ie g o ,  g d z ie  je w  
sali p osłuch ań  p od  b a ld a ch im e m  u s ta w io n o .  
S łu ż b a  N. Pana ro z p o c z y n a ła  sm u tn y  ten  or­
szak. P rzed  trum ną śli trzej U r z ę d n ic y  d w o ­
ru : J. O. N adszam belari X iąźę  W ittg en ste in ,  
N a d o c h m is tr z  b ch ild en  i M arszałek  d w o r u  
M a s s o w .  Za trum ną p o s t ę p o w a ł  Naij. Król  
z X ię c ie m  Pruskim , p o te m  G e n e r a ł o w i e  i p r z y ­
b o cz n i  Adjutanci zm ar łeg o  m o n a rch y .  W s z e l  
kie inn e  to w a r z y s z e n ie  o d m ó w io n o .  —  Ki l ku  
p r z y p a d k o w y c h  w i d z ó w  p r z y łą c z y ło  się z u-  
s z a n o w a n ie m  do  orszaku. —  P o u s ta w ie n iu  
trum ny o d p r a w i ł  N . K r ó l  i X iążę  Pruski cichą  
m o d l i tw ę .  G e n e r a ło w ie  i p rzy b o czn i  Adiutanci  
o d b y w a l i  p rzez  n o c  straż nad c ia łem  k r ó le w -  
tk iem .

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 4. C zerw ca .  
W y p is  z P r o to k u łu  Sekretaryatu  S ta n u  K r ó ­

le s t w a  P o lsk iego .
Z B o ź ć j  łaski M y  M i k o ł a j  I .  C esarz  

W s z e c h  K o s sy i ,  K ró l  Polski etc. e tc .  etc.  
W  skutek w s t a w ie n i a  się N am iestn ika  N asze­
g o  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  o  nadanie  ż o n ie  i 
d z iec io m  zm ar łego  P. P e t r y k o w s k ie g o , M a ­
jora b y ły c h  w o j s k  p o lsk ich ,  s z la c h e c tw a  d z i e ­
d z ic z n e g o  w  tem że  K r ó le s tw ie .  B io rą c  na  
u w a g ę  zasługi p o m ic n io n e g o  P e tr y k o w sk ie g o ,  
który  w  czasie  1831 r. padł ofiarą w ie r n o ś c i
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i p rz y w ią z a n ia  do  p r a w e g o  R ządu .  P o s t a n o ­
w i l iś m y  s tó s o w n  e do  us tępu  3 a r ty k u łu  '2go
0 sz la c h e c tw ie  nadać P an i P ra x ed z ie  P e try -  
ko w sk ie j ,  dziedz iczne  sz la c h e c tw o  Naszego 
K ró le s tw a  P o lsk iego ,  jakoż t a k o w e  onejże  w  
rzeczy  samej N ada jem y, m ieć  o raz  chcąc, aże­
by p r a w a  i p rz y w ile je  takiegoż dz iedz icznego  
s z lac h ec tw a  do jej trojga dziec i ,  a m i a n o w i ­
cie ,  syna A lexand ra  P a w ła  i có rek  H eleny 
P auliny  i F il ip iny  J o a n n y  M aryi P e t r y k o w -  
skich rozc iągn ię te  były. —  D an  w  P e te r s ­
b u rg u  dnia 16. (28.) K w ie tn ia  1840 r.

(p odp .)  M i k o ł a j .
D nia  onegdajszego  Naj. C e sa rz  J m ć ,  z w i e ­

dzać  raczy ł tw ie rd z ę  I w a n g o ro d .
N. C esarz  .h nć ,  N aja laskaw ie j  polecić  r a ­

cz y ł :  1) N ależącym  do s p r a w y  o ucieczce w  
1819 r. z miasta Kielc u c z n ió w  g im nazyum  
ta m ecznego .  B e łk o w sk ie g o  i D ro tk iew ic za ,
1 ro zszerzan ie  p o m ię d zy  m łodz ieżą  m ie jsc o w ą  
zasad d em o k ra ty c z n y c h :  A le x a n d ro w i B ę tko­
w s k ie m u ,  s y n o w i  ap teka rza  w  K ie lcach ,  A n ­
to n ie m u  M ik u ło w s k ie m u ,  s y n o w i  z a w ia d o ­
w c y  o w c z a r ń  r z ą d o w y c h ,  .L u d w ik o w i  W i ­
ś n ie w sk ie m u ,  b y łe m u  ap l ik an to w i  p rzy  T r y ­
bunale  w  K ie lcach ,  W ł a d y s ł a w o w i  D un ino -  
m i ,  s y n o w i  d z ie rż a w c y  d ó b r  p r y w a tn y c h ,  1. 
g n ąc em u  D o b rz a ń sk ie m u ,  s y n o w i  dziedzica 
w s i  B u d z isz ew ic e  w  gubern ii  K rakow sk ie j ,  
A n ton iem u  C a w r o ń s k i e m u , b y łe m u  a p l ik an ­
to w i  w  b iu rze  Hady^ A dm inis tracy jnej  K r ó le ­
s t w a ,  T o m a s z o w i  Ż w a n o w i ,  s y n o w i  dzie­
dzica w s i  K ory to  w  gubern i  K rakow sk ie j ,  J ó ­
ze fo w i T a r g o w s k ie m u ,  b y łe m u  ap l ik an to w i 
p rzy  b u d o w n ic z y m  gubern ii  K ra k o w sk ie j ;  tu ­
dzież na leżącym  do to w a r z y s tw a  ta jn e g o ,  w  
m escie K o m ży  w  tym że roku  w y k ry te g o ,  b y ­
ły m  u czn iom  g y m n a zy u m  ta m ec zn e g o :  Igna-  
bernu P o d b ie l s k ie m u , A n to n ie m u  S ien n ic k ie ­
m u  i T e o d o r o w i  O s t r o w s k ie m u ,  —  udzielić 
p rz e b a c z e n ie ,  p o c z y ta w s z y  im  za k a rę ,  w y ­
siedziany w  ciągu roku  are sz t ,  z u w o ln ie n ie m  
ich do m iejsca zam ieszkania ,  pod  d o z ó r  p o l i ­
cyjny. — 2)  >kazanym  w  r. 1834 w  s p r a w ie
0 ban d a ch  zb ro inych  b u rzy c ie l i ,  na osiedlenie 
w  S y b e ry i ,  z p o z b a w ie n ie m  p r a w  s z la c h e c tw a
1 zab ran ie m  na ska rb  ich m a ją tk ó w  , byłe j szla­
chcie  K ró le s tw a  P o lsk iego :  E ra z m o w i  C z e r ­
m iń sk iem u ,  E u s ta c h e m u  C h e łm iek ie m u  i K o n ­
s tan tem u  W o l ic k ie m u ,  —  udzielić p rz e b a c z e ­
n ie ,  z d o z w o le n ie m  p o w r o t u  d o  k r a ju ,  pod  
d o z ó r  policyjny. 3) S k aza n y m  w  s p r a w ie  
w y k ry te g o  w  r. 1838 w  W a r s z a w i e  ta jnego  
t o w a r z y s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o ,  z p o z b a w ie ­
n iem  p r a w  c y w i ln y c h  i o d es łan iem  do  S y b e ­
r y i ,  do kopalń  na lat p ięć ,  a nas tępn ie  na o- 
siedlenie ta m ż e ,  by ły m  a p l ik an to m : K om m is -  
syi R z ą d o w e j  P rz y c h o d ó w  i  s k a rb u ,  K o n s ta n ­

te m u  S a w ic z e w s k ie m u  i G ene ra lnć j  D yrekcy i 
P o c z t ,  A le x a n d r o w i  K ra je w sk ie m u ,  d a r o w a ć  
resz tę  kary  w  k o p a ln ia c h ,  z  os ied len iem  ich 
w  S ybery i .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3- C z e r w c a .

D e p e s z a  t e l e g r a f i c z n a .  S p r a w y  h i ­
s z p a ń s k i e .  M o r e l l a  została dn. 29. Maja 
p r z e z  a r m i ą  E s p a r t e r y  z d o b y t a .  C a ł ą  
z a ł o g ę  z a b r a n o  w  n i e w o l ą .

Z  d n i a  4. C z e r w c a .
R z ą d  ogłasza dzisiaj nas tępu jącą  depeszę  

z  T u lo n u  z d. 3. C z e r w c a :  « P r e f e k t  m a r y ­
n a r k i  d o  M i n i s t r a  m a r y n a r k i .  D n ia  7. 
A ra b o w ie  na obóz  A y n - T u r e o  (n a  zachód  
od  S e t if) uderzyli .  Podczas  sz tu rm u  n iespo­
dzianie 400 ludz i  od  67go p u łk u  z ty łu  n a  n a ­
p a s tn ik ó w  n a p a d ło  podczas kiedy za łoga w y ­
cieczkę z rob i ła .  A r a b ó w  w  p ie ń  w y c ię to  ; 
zo s taw il i  400 zab itych  na p o b o jow isku .  M y 
m ie lim  17 zab i tych  i 37 ran ionych .  D n ia  15. 
p o w tó r n ie  za p a lcz y w y  p rz y p u sz c z o n o  s z tu rm  
d o  w s p o m n ia n e g o  o b o z u ;  n ieprzy jac ie l stracił 
200 z a b i ty c h ,  a m y  jednego ty lko  mieliśm y 
ran ionego .  T e g o ż  dn ia  G e n e ra ł  Galbois  s ta ­
ną ł  w  A yn  T u r c o .  D nia  22. około  1000 A ra­
b ó w  kusiło  się o zdobyc ie  o b o z u  A rru ch .  
S iedem  t r u p ó w  zn a lez iono  n aza ju trz  w  fos- 
sach. S zczegó ły  te  d o ch o d z ą  m n ie  od K om - 
m endari ta  m a ry n a rk i  pod  d. 30. Maja."

Z d n i a  10.  C z e r w c a .
Naj. Pan  w c z o ra j  r a n o  w  o b ec n o śc i  Xięcia 

N e m o u rs  i o toczony  w sz y s tk im i  M in is tram i i 
A djutari tam i s w y m i ,  d aw n ie jsz eg o  W . M ar­
szałka pa łacu  C esarza ,  G e n e ra ła  H r.  B e r t ra n d  
p rzy jąć  raczy ł. G e n e ra ł  w r ę c z y ł  m u  z sto­
s o w n ą  p r z e m o w ą  z b ro ję  N a p o  I e o n  a ;  K ró l 
o d rze k ł :  „ P r z y jm u ję  w  im ien iu  Francy i zbro ję  
Cesar.-,a N a p o l e o n a ,  k tó re j  p r z e c h o w a n ie m  
Pan  p rz e z  osta tn ią  jego w o lą  zaszczyconym  
by łe ś ;  c h o w a ć  ją b ędę  s-taranriie aż do  chw il i ,  
w  którćj ją b ę d ę  m ógł z łożyć  na  g r o b ie ,  k o ­
sz tem  n a ro d u  dlań w zn ie s io n y m . P o e z y tu ję  
się za szcz ęś l iw e g o ,  iż za  m o ic h  r z ą d ó w  
ś m ie r te ln e  z w ło k i  tego męża ziemi francuskiej 
z w r ó c o n e  zo s ta ły ,  k tó ry  dz ie jom  naszym  tyle  
d o d a ł  b lasku ; o raz  że  m o g ę  się ujscić w  dłu-  j 
gu w s p ó ln e j  o jczyzny  nasze j ,  o taczając  g ró b  
jego w sze lk ie m i  p rzy n a leż ąc em i m u  się h o n o ­
ram i ."  Z b ro ja  ta  sk łada się z s z p a d y ,  k tó rą  
C e sarz  m ia ł  p o d  A u s te r l i tz ,  z d w u c h  n a d e r  
bogato  o z d o b io n y c h  p is to le tó w  s io d ło w y c h ,  
z m iecza, k tó ry  niósł na  pofu M a jo w e m ;  z sza­
b l i ,  n iegdyś w łasn o śc i  J a n a  S o b j e s k  i e g  o ,  i 
z s z ty le tu , k tó ry  Pap ież  W .  m is t r z o w i  zako­
n u  M altańskiego, L a  V ale tte ,  d a r o w a ł .  Z b ro j ę  
tę  aż d o  ukończen ia  p o m n ik a  w  skarbcu  k r ó ­
le w s k im  z ło żo n o .
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Z  a r ty k u łu  dzisiejszego K u r y j e r a  f r a n ­
c u s k i e g o  w y n ik a  j a w n ie ,  że le w ć j  s t ro n y  
część z  p o w o d u  w o t u m  nad  p ro je k te m  do 
p r a w a  w z g lę d e m  z w ło k  C esarsk ich  z Mini- 
s te ry ju m  zu pe łn ie  się poróżniła .

N a t i o n a l  z w r a c a  u w a g ę ,  że o f ia ro w an e  
p rzez  H r  Survil l iers m iliony  dla s ta ry c h  g w a r ­
d z i s tó w  N apoleońsk ich  i na w y s ta w ie n ie  p o ­
m nika  nie z g o to w iz n y ,  lecz z assygnacyi na 
skarb  francuski się sk łada ją ,  k tó ry ch  zap ła ty  
rząd  od  18 la t cięgle o d m a w ia ,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 00. C z e r w c a .

W e d łu g  n a jn o w s z y c h  doniesień z C h in  z d. 
4. L u tego  kom m issa rz  L i n  p o z n a w s z y  się na 
koniecznośc i  s taw ien ia  n a p r z e c iw  A ng likom  
o k r ę tó w  w ięk szy c h  aniżeli są d sc h u n k i ,  kupił 
już od  A m e r y k a n ó w  o k rę t  „ C a m b r i d g e 11 za 
30,000 d o la ró w .  W  celu nabycia  d w u c h  d u ń ­
skich o k r ę tó w  „ D anske  kongen** i „ N o r d e n “ 
p o d o b n ie  już by ły  za w iąz an e  u k ł a d y ; po n ie ­
w a ż  jednakże pożądanego  nie w y d a ły  skutku, 
kom m issarz  osądził  rzeczą s to sow nie jszą  i ła- 
tw ie js z ą ,  o b y d w a  te okręty  skonfiskow ać pod 
p o z o r e m ,  że maję n a z w ę  i to w a r y  angielskie. 
Z resz tą  w ła d z e  chińskie k on trak ty  w z g lę d e m  
w y b u d o w a n ia  b a t ó w  kanon iersk ich  na sposób 
E u ro p e jsk i  p o z a w ie ra ć  usiłuję ; o raz  konsul 
S t a n ó w  Z jednoczonych  A m eryk i  g o to w o ść  
do s ta w ien ia  dział o św ia d cz y ć  miał. W sza k że  
z d rugiej s trony  tw ie r d z ę ,  że A m erykan ie  n ie 
żyję bynajm nie j  w  takiej z C h ińczykam i przy- 
laani,  że p rz e c iw n ie  c z te re ch  b o g a ty ch  k u p ­
c ó w  A m ery k a ń sk ich  z k a n t o n u  w y p ę d z o n o .

S z w e c y a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 2. C z e rw c a .

J. C esarska  W . Xiążę M axym ilian  L euch  
te n b e rsk i  dn .  31. m . z. p rz y b y ł  tu  aby o d w i e ­
dzić s iostrę s w o ję ,  J. K. W . Xiężnę N a s tę p ­
czynię  t r o n u  i in nych  c z ło n k ó w  rodz iny  k r ó ­
le w sk ie j ,  z P e te rsb u rg a  na  cesarsko rossyjskim 
s ta tku  p a r o w y m .  D o p ie ro  dn ie m  p rz e d te m  
d w ó r  o ro iłem  p rzybyc iu  gościa z a w ia d o m io ­
ny został. Cały  d w ó r  i stolica p rzy ję ły  J. C. 
W . z na jw iększą  radością i w ie lk ie  festyny  na 
cześć jego d a w a n e  będę .  W  orszaku  Xięcia 
zna jdu je  się m iędzy  innem i G e n e ra ł  lgnatieff. 

N i e 111 c y.
Z M o n a c h i u m ,  dnia 26. Maja.

S to so w n ie  d o  l is tów  z R z y m u  p o w iada ją  
t u ,  że pod  w z g lę d e m  s to s u n k ó w  kośc ie lnych  
w  Rossyi a m ia n o w ic ie  w  rossyjskiej Polsce, 
O jciec ś w .  ak t p ub l iczny  w y d a ć  po s tan o w ił .  
W s z a k ż e  osoby  o b ez n an e  do k ła d n ie  z s to su n ­
kam i d w o r u  R zym sk iego ,  p o w ą tp i e w a ją  m o ­
cno  o p r a w d z iw o ś c i  tego  p o d a n ia ,  r o z u m ie ­
ją c ,  że Papież takich k r o k ó w ,  jakich  p rz e c iw

P ru sso m  u ży ł ,  p r z e c iw  Rossyi i nadal się nie 
chw yc i.

A u s t r y  a.
Z  T r y e s t u ,  dn ia  24. Maja.

Listy' z K ercz u  z dnia 30. rn. z d o n o s z ę ,  że 
w  porc ie  ta m ec zn y m  20 o k r ę tó w  stoi na ko 
t w i c y , p rz e zn ac zo n y c h  do  t r a n s p o r tu  w ojska ,  
m ającego  n o w ą  ro zp o c ząć  w  C zerkasy i  w y ­
p r a w ę  w o je n n ą .

W ł o c h y.
2  R z y m u ,  dn ia  28. Maja.

J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  P a p i e ż  G r z e ­
g o r z  X V I .  odb y ł  d. 26. K w ie tn ia  w  pałacu 
w a ty k a ń sk im  ta jny  konsyslo rz  i do  z g ro m a ­
d z o n y c h  k a r d y n a łó w  m ia ł  nas tępującą  A l l o -  
k u c y j ę :  '•Czcigodni b rac ia!  Ju ż  d a w n o ,  jak 
W a m  czcigodni bracia  w ia d o m o ,  u b o le w a m y  
n ad  s tanem  Chrześc ijan  w  T uk in ie  i w  innych  
k ra jach  p rzy le g ły ch ;  n iezan iedba liśm y  także 
uk o rzy ć  duszy naszćj p rzed  Bog iem  i z e z w o ­
lić na odpusty  dla zachęcenia  dzieci kościoła, 
aby  za sw o ic h  w  tak w ie lk im  ucisku zos ta ją ­
cych  braci codz ienn ie  m o d ły  i inne pobożne  
uczynki do  W s z e c h m o c n e g o  w  ofierze zasy­
łać  nie p rze s taw a ły .  Z tć m  w szy s tk iem  na 
ulżenie  d o z n a w a n e j  z tego p o w o d u  boleści 
naszei,  zna leźliśm y pociechę w  n iepokonane j 
o d w a d z e  i w y t r w a ło ś c i  w ie lu  p r a w o w i e r ­
n y c h ,  k tó rych  ani bojaźń n ie bezp ieczeńs tw a ,  
ani w ię z y  n ie w o l i ,  ani c h ło s ty ,  tudz ież  inne 
d ługo  t r w a ją c e  u d ręc zen ia ,  ani n a w e t  w id o k  
o cz ew is te j  śm ie rc i ,  od  w y z n a n ia  katolickiej 
w ia r y  o d w ró c ić  nie zdołały. A toli  t e ra z ,  gdy 
w  osta tn im  ro k u  doszły naszćj S to licy  Apo- 
stolskićj p e w n e  i n ie z a w o d n e  doniesien ia  o 
w y p a d k a c h ,  jakie w  o w y c h  k rajach  się w y ­
d a rz y ły ,  p o c z y t a j m y  sobie  za o b o w ią z e k  w  
d o s to jn em  zg ro m a d ze n iu  W a s z e m  publicznie 
uczcić cno tę  ty c h ,  k tórzy  za w ia r ę  t h rys tusa  
Paria k r e w  s w ą  przelali i ra z e m  z W a m i  u- 
w ie łb ić  try jum fu jącego  w  s w y c h  ry ce rzach  
C h ry s tu sa .  Z ac zą w szy  od roku  1835, missy- 
jonarz  M a r c h a r i  w  p ań s tw ie  K och inch ina ,  
o d znaczy ł  się jako w a le cz n y  ry ce rz  C h ry s tu s a ;  
gdyż po zdobyciu  p e w n e j  w a r o w n i ,  gdzie 
p rz e z  b u n to w n ik ó w  był p rz y t r z y m a n y ,  p o r ­
w a ł o  go z tam tąd  k ró lew sk ie  w o jsk o  i z a m ­
k n ą w s z y  p o d o b n ie  jak dzikiego z w ie r z a  w  że ­
laznej k la tce ,  do stolicy zaw io z ło .  G d y  na  
n iczem  spe łz ły  o k ro p n e  ka tusze ,  k tó rem i go 
do  odstąp ien ia  w ia r y  ( h rys tusa  p rzym usić  u- 
s i łow ario ,  nareszc ie  go na ro zk a z  K ró la  w  
końcu  m iesiąca L is topada  tegoż sam ego roku  
zabito. W  tym  sam ym  kraju i w  tym że sa ­
m y m  czasie o d zn a cz y ł  się także chiński m ło  ■ 
dzren iec ,  jedyny  syn p e w n e j  w d o w y ,  k tó ry  
zniósłszy o d w a ż n ie  p r a w ie  p rze z  d w a  lata u-
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c iąż liw ość  p rzy k reg o  w ię z ie n ia ,  z s w o b o d n y m  
u m y słem  po d a ł  kark  sw ó j  p o d  m iecz kalow* 
sk i,  poczem  pobożna  m atka jego ,  k tó ra  p rz y  
t rac en iu  b y ła  o b e c n ą ,  sam a g ło w ę  podjęła. 
Później w  roku  1837 zajaśniały  w  k ró le s tw ie  
Tunk ir i  im iona kap łana  Jana  K aro la  C o r n a y ,  
tudz ież  p r a w o w ie r n e g o  k r a jo w c a ,  F ranc iszka  
K sa w e re g o  K a e n .  P ie rw sz y  z nich gdy p e ł ­
nił o b o w ią z k i  m issyjonarza , od  n ie w ie rn y c h  
sc h w y tan y  i w  klatkę był z a m k n ię ty ,  a gdy  
go n a w e t  p rzez  o k r u t n e , t rzy  m ies ięczne  c h ło ­
sto od w ia ry  chrześcijańskiej o d w ie ś ć  nie z d o ­
ła n o ,  nareszc ie  w  m iesiącu W r z e ś n iu  n ad m ie­
n ionego  ro k u  ścięto m u  g ło w ę ,  p o rą b a n o  
członki w  k aw a łk i  i dla hań b y  na ró żn y c h  
m ie jscach  p o rozrzucano .  D rug i  zaś, k tó ry  w  
te m  sam em  p a ń s tw ie  pełn ił  usługę katechety  
będąc  w p r z ó d y  przez  dw adz ieśc ia  miesięcy 
w  ka jdanach  o k u ty ,  znosząc p rze z  ten  cały  
czas na js rom otn ie jsze  m ę cz a rn ie  i s taw szy  się 
p rzez  n ieugiętą  sta łość w  w ie rz e  tak dla p o ­
gan jakoteż i dla p r a w o w ie r n y c h  p rzedm io  
tem  p o d z iw ie n ia ,  za w ia rę  C hrys tu sa  w  m ie ­
siącu L is to p ad z ie  zab itym  został.  Zm uszen i 
tu  jesteśmy znaczną liczbę innych  m ilczen iem  
p o m in ą ć ,  o k tó ry ch  n ic  nam  w ięc e j  nie w i a ­
d o m o ,  jak ty lko ,  że w ie lu  z n ich  w  tym że 
czasie lub wr ro k u  n a s tę p n y m ,  szalę sw o ię  r ó ­
w n ie ż  k r w ią  b a ran k a  z b ro c z y ło ;  d ru d z y  zaś, 
lubo  jeszcze za C h ry s tu sa  życia nie daii;  je­
d n a k /e  zostając p o d  p ró b ą  ciężkich udręczeń  
i katuszy , stale t rw a l i  w  w y z n a n iu  ewariielii.  
VV tym że w zg lędz ie  o trzym ałiśm i m ia n o w ic ie  
w ia d o m o ść  o s ła w io n e j  m o c y  d u ch a  w ie lu  
n ie w ia s t  chińskich  , u k tó rych  g o r l iw o ść  
w ia r y  s łabość  p łci pokonała .  Atoli w  os ta t­
nich  la lach z n o w u  w ie lu  śm ierć  za Chrystusa 
pon ios ło ,  o k tó ry ch  try jum lie  dosz łe  tu  w i a ­
dom ośc i szczególnie  w sp o m in a ją .  W  g ron ie  
ty c h  liczą kap łana  b rańc iszka  J a c c a r d ,  m is ­
sy jonarza  w  p a ń s tw ie  K och in c h in a ,  k tó ry  d a­
w n o  już w  ka jdanach  okuty  i po  różnych  
w łu c z o n y  m ie jscach ,  d a w s z y  w szę d z ie  p o n a ­
w ia n e  d o w o d y  sw ej  n iezw yciężone)  stałości,  
by ł  w  końcu  w  miesiącu W rz e śn iu  r. 1838 
za w ia rę  s tryczkiem  uduszony. T ak ą ż  śm ierć 
pon iós ł  z n im  m ło d y  k ra jo w ie c ,  im ien ie m  
T h i e n . o  (D a lszy  ciąg nastąpi póiniej.)

( G a z .  Powsz. D ips.)  — D nia oriegdajszego 
poseł Hossyjski,  Hr. P o te m k in ,  k a ted rę  ap o ­
stolską u r z ę d o w n ie  o odda len iu  Biskupa P o d ­
laskiego, M onsignora  G u tk o w sk ie g o  (?) z a w ia ­
dom ił .  Podaje  za p rzy c zy n ę  k roku  tego okól­
nik P ra ła ta  do  d u c h o w ie ń s tw a  i w y r a ż a ,  że 
go w  k lasz to rze  pod  M o h i le w e m  l im ito w an o  
( zam knię to  ). W ia d o m o ś ć  ta n a d z w y cz a jn e  
tu  sp ra w iła  w r a ż e n ie ;  s ą d z ą /ż e  kościół w s c h o ­
dni is totnie do  tego  z m ie rz a ,  aby  zachodn i

o w ł a d n ą ć ;  s łychać  je d n ak ż e ,  że P ap ież  t y m ­
c z a so w o  jeszcze  uroczyste j  i g łosnćj p ro te s ta  
cyi zaniecha.

Z T u r y n u ,  dn ia  28. Maja.
G a z z e t a  P i e m o n t e s e  z dn .  27- Maja p -  

s z e : «W  dz ienn iku  w y s p y  M alty  z dn. 15. m .  
b. w y c z y  tu jem y  co nas tępu je  ; »» » D o n o s im y  
n in ie jszem  o o d p łyn ięc iu  A dm ira ła  S to p fo rd  
n a  pok ładz ie  „X iężn iczka  C h ar lo t ta«  w  t o w a ­
rz y s tw ie  « lm p lac ab le "  o 74, i Fregaty „C ary t-  
f o r t "  o 26 działach. O k rę ty  te puszczą  się do 
f ś e n u i ,  gdzie też z Anglii » C a m b r id g e "  o  7» 
działach s tan ie ;  ce lem  ty c h  k r o k ó w  rz ą d u  A n ­
gielskiego jest z n ie w o le n ie  gab ine tu  Sardyń-  
skiego do  zadośćuczyn ien ia  p e w n y m  roszcze­
n io m  Anglii o o U m o c o w a n i  jes teśm y do  o- 
św ia d c z e n ia ,  że w  tym  ca łym  ar tykule  ani 
s ło w a  p r a w d y  n ie m a ,  i że stósunki m iędzy 
gab ine tam i T u ry n s k im  i L o n d y ń sk im  jak  naj- 
przyjaźnie jsze."

'L G e n u i ,  dn. 30. Maja.
W ie c z o r e m  dn. ‘27- b. m. u m a  r ł P a g a  n i n i  

w  N i z z i e.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 13. Maja.

(G az .  Pow sz .)  — O d  czasu odpadn ięc ia  Ka 
pudana  B aszy ,  A hm eda  F e w z e g o ,  nic się na 
W sc h o d z ie  nie w y d a r z y ło ,  coby  bardz ie j  na 
siebie u w a g ę  pub liczną  z w r a c a ło ,  jak z ło że ­
nie z u rzę d u  Halila Baszy. —  W y p a d e k  ten  
m ó g łb y  ł a tw o  s ta n o w ić  osobny  rozdz ia ł  w  
dziejach ro zw ija n ia  się n o w y c h  w yo b ra że ń ,  
jakie się te raz  w  T u rc y i  z n ad zw y cza jn ą  o b ­
jaw ia ją  p rz e w a g ą .  W ie lk ie  z n a c z t . ’.ie m a jący  
T u r e k  z a p e w n ia ł  m ię ,  że już d. 18. K w ie tn ia  
u c h w a lo n o  z łożenie z u rz ę d u  Halila Baszy',  i 
że już tego dnia w y r o k  S u ł tańsk i  w  te |  m ie rze  
by ł uskuteczniony . N ik t ,  n a w e t  sam  Halil 
B asza ,  m im o  licznych  s w o ic h  z w ią z k ó w ,  ani 
s łó w k a  się o te in  nie d o w ie d z ia ł ,  chociaż 
p rzy  w ie lu  okolicznościach  z n ie łaskaw ego  
b ran ia  się w z g lę d e m  niego S u ł ta r ia w n o s ić  
m us ia ł ,  i i  s tanow isko  jego *jest zagrożo  
ne. ł lak Basza te n ,  n a w y k ły  po  p ro s tem  
zgłoszeniu  się w c h o d z ić  bez  dalszych  ce rem o ­
nii do  pałacu su łtańsk icgo , o t r z y m a ł  p rze d  
kilku d n ia m i ,  za p rzybyc iem  s w o jć m  do p a ­
ła cu ,  od  p ie rw sz e g o  u rzędn ika  d w o r u ,  N izy 
B e ja ,  nas tępu jącą  o d p o w ie d ź :  *N aj.  P a n !  — 
nadm ien ić  zaś tu  w y p a d a ,  że od d w ó c h  ty ­
godni P adiszaeha N. P an em  m ianują  i w  n o ­
tach  do P o s łó w  zagran icznych  zaw sze  m u  
te raz  ty tu ł  * Sa M a je s te ,“ jem u  zaś sa m em u  
h 1’E m p e r e u r "  przydają  — w e z w i e  do  siebie 
S e rask ie ra ,  skoro  go w id z ie ć  z a p r a g n ie "  T e  
i tym  p o d o b n e  oznaki niełaski niepokoiły  i o- 
b u rza ły  Baszę ,  ale m im o  to  nie był on  b y n a j-
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mnić j  p r z y g o t o w a n y  na  c ios ,  >aki m u  zadano.  
I). 10. b. ni. udał  się Halil do  D y w a n u ,  gdzie 
się nad  róźn em i  na r a d za no  p rzed mio ta mi .  Gd y  
Ah m ed  F e th i  Basza p o d d a ł  pod  r o z w a g ę  rady  
w n i o s e k ,  aby  stu m ło d z i e ń c ó w  do  Baryźa,  
L o n d y n u  i W i e d n i a  na wyks z t a łc en i e  wys ła  
n o ,  a Halil Basza nieco p r z e c i w  w n i o s k o w i  
t em u nad mien i ł ,  o d e z w a ł  się do  niego Wie lk i  
W e z y r  w  dość o p r y s k l i w y m  ton ie :  „ H a l i l  
w s z ę d z i e  zna jduje  spo sob no ść  do sp rzeczania  
s ię ;  ale zap y tany  o p rzyczy nę  sw e g o  o d m ie n ­
nego zdania,  z w y k l e  jej po w ie dz ie ć  nie umie." 
O b r a ż o n y  temi  s ł o w y ,  dal  s t a rem u C h o s re -  
w o w i  p r z y z w o i tą  o d po w ied ź .  U m y s ł y  coraz  
się ba rdz iej  zapala ły ,  aż nareszcie C h o s r e w  
z miejsca s w e g o  p o w s t a ł  i p r ze ch o d zą c  nagle 
z sw oj e go  b u r z l i w e g o  w z b u r z e n i a  u m y s ł o w e ­
go do  p o d z i w i e n ia  godnćj  spoko jności  duszy,  
te w y r z e k ł  s ł o w a :  * H a l i l  B a s z a ,  sz w a g ie r  
S u ł t an a ,  jest zd r a jc ą ;  d o w i o d ę  tego.« Zaraz  
p o t e m  zakończy ł  W ie lk i  W e z y r  posiedzenie 
i p r ęd k o  się oddal i ł .  N az a ju t r z ,  dn.  11., p rz e ­
s ł a n o  Ha l i lowi  Baszy w y r o k ,  p o zb a w ia ją c y  
go d o ty c h cz as ow eg o  urzędu.  T r u d n ą ,  a n a w e t  
n ie po d o b ną  p r a w i e  jest r zeczą ,  p r ze j rzeć  zawi -  
klanie,  w p r o w a d z o n e  tu p r zez  tajne zabiegi  k a ­
żdego r o d za ju w s t ó su r ik i  pol i tyczne i w y d a ć  sąd
0 z w i ą z k u  w y p a d k ó w ,  )akie się w  seraju i za 
o b r ę b e m  tegoż  nagle n ie raz  w y d ar za ją ,  Zeby  
z łożony  z u r z ę d u  Se rask ie r  m ia ł  być zdrajcą
1 z os ta w a ć  w  z w ią zk a ch  z M e h m e d e m  Alim, 
t e m u  m a ł o  kto w i e r z y ,  aczko lwiek  w i a d o m ą  
jest r ze czą ,  źe za p o ś r e d n i c t w e m  małżonk i  
sw o j ć j  z S u ł t a n o w ą  V a l i d ą ,  w ie l ką  przyja 
ciółką M e h m ed a  Alego,  w  zwi ą zk a ch  zos ta­
w a ł .  P e w n ą  jest r z e c z ą ,  że s tan tu te jszych  
s p r a w  zaburzen ia  d o z n a ,  i źe l iczne z r z uc a ­
nia z u r z ę d ó w ,  n ieznane d o tą d  sprężyste p o ­
s t ę p o w a n ie  r ządu,  są a lbo  osla tn iemi  d rgan ia ­
mi  upada jącego  p a ń s t w a ,  albo  też ok res em  
ro zw i j a n ia  się z a r o d ó w  do  o d m ło d z o n e g o  
życia.

P o  w szy s t k i ch  m e cz e t a ch ,  p o  wszys tk ich  
b r a m a c h  mias t  w  Egipc ie  i Sy ry i  p rzybi j ają  
o d e z w y ,  w z y w a j ą c e  w sz y s tk ic h  p r a w o w i e r ­
n y c h  m u z u ł m a n ó w  d o  ł ączenia się z sobą pod  
p r o p o r c e m  M e h m e d a  Al ego ,  ażeby up adk ie m 
zagrożony  islam ciałami s w e m i  zakryli  i wzię l i  
się do  b r o n i  p r z e c i w  europe j sk im p s o m c l i r z e -  
ściańskim. M a m  w ła ś n ie  p r z e d  sobą  taką o- 
d e z w ę  d o  m u z u ł m a n ó w ,  k tó r a  się tu p r z y ­
p a d k o w o  z St.  J e a n  d ’Acr e  dostała .  Nie  w i a ­
do mo ,  czy  się  w ię c ć j  wściekłe;  m o w i e  tej dzi ­
w i ć ,  a lbo  też z d z i w a c z n y c h  śmiać  należy 
ś r o d k ó w ,  p rze z  k t ó r e  W ic e kr ó f  s w o i m  w s p ó ł -  
w i e r c o m  ch c e  dać  z a p e w n i e n i e ,  jakiego p o d  
w z g l ę d e m  „p só w  chrześciańskich« byna jmnie j  
nie podzielają.  D a w n y  f ana tyz m już wy gas ł .

Dla tego o d w o ł u j e  się M e l i m e d  Ali do  o gr a ­
n icz o n e go  r o z u m u  sw o ic h  po d d an y c h .  Na 
końcu  tej o d e z w y  zna jduje  się b o w i e m  f o r ­
ma ln y  w y k a z  s ta tys tyczny armi i  egipskiej ,  j e­
go siły m o r s k ie j ,  ź r óde ł  z a s o b o w y c h ,  jakoto 
s k a r b u ,  z a p a s ó w  p ien iężnych  i t. d. Z tego 
naturalnie w y p r o w a d z a j ą  w n i o s e k ,  że W i c e  
k ról  jest potężniejszy,  aniżeli  m o c a r s t w a  e u r o ­
pejskie,  i źe w ś r ó d  śc ierania się z temiź,  z w y ­
c i ęs tw o  koniecznie  na jego p rzechy l i ć  się musi  
s t ronę.  C z j l i  dob ro du szn i  ludzie,  do  któryc h 
o d e z w a  ta jest w y d a n a ,  w i e r z ą  istotnie t emu,  
nie w i e m ;  ale d z i w n ą  z a p r a w d ę  jest rzeczą,  
źe n ie o ś w ie c o n e m u  l u d o w i ,  p r zes ta j ącemu  ua 
k a ż d y m ,  jako tako uk le con ym  w y k a z i e ,  z e ­
b r a n e  z n a d z w y c z a in ą  pi lnością ,  i ściągające 
się do  najmniej szych d r o bn o s te k  data  p r zek ła ­
dają.

Z  d n i a  20.  M a j a .
( Gaz. P o w .) —  W i d o k r ą g  po l i tyczny coraz  

się ba rdz ićj  zaciemnia.  Cz eg o  się oba w ia no ,  
ziści ło się. Halil Basza,  z łożony  z u r zę du  Sc- 
r a sk ie r ,  przyłączy!  się do  s t r o n n ic tw a  W i c e ­
k róla egipskiego.  Je g o  w ie lk i  w p ł y w ,  jego 
p o t ęż ne  zwią zk i  zagrażają na s am p r zó d  w i e l ­
k iemu W e z y r o w i ;  ale za raz em  posiłkują m o  
cno  s t r o n n ic tw o  egipskie ,  ile źe g ł ó w n a  myśl,  
p o w z ię ta  p r zez  n iego,  aby C h o s r e w a  Baszę 
zw a l i ć ,  to jest za w ar c i e  pokoju za p rzyz na  
riiem na jobsze rn ie jszych p r zy z w o l eń ,  kon iecz ­
nie interes  M e h m e d a  A l e g o  u ła tw ić  musi. 
Z w o le n n i c y  jego połączyl i  się p o d łu g  w s z e l ­
kiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  z s t ronnikami  Suł- 
tanki  Matki  i oba te s t r on n ic tw a  mają g ł ó w n ą  
p r z e w a g ę  w  stolicy.  Myl i łby się t e n ,  ktoby 
to s t r o n n ic tw o  chciał  n a z y w a ć  s t r o n n i c t w e m  
s ta rych  i z w y c z a  ern u ś w i ę c o n y c h  urządzeń.  
Bo  każdy,  chociaż tylko nieco w yk sz t a łc on y  
T u r c z y n ,  p rzek onu je  się,  źe r e f o rm y  są k o ­
n ieczn ie  p o t r z e b n e ,  jeżeli  się z s tanu  po ło  
w ic z n e g o  b a r b a r z y ń s tw a  chcą  w y r w a ć ,  w  
k tó r y m b y  z ł a twośc ią  u ledz zupe łn ie  mogli .  
T y m c z a s e m  s t r o n n ic tw o  to, »egipskiem« z w a ­
n e ,  nie przestaj e u ż y w a ć  s t r o n n i c t w a ,  p r z y ­
w ią z a n e g o  do d a w n y c h  z w y c z a j ó w ,  i na 
n ie m  to najważnie jsze s w o j e  zakłada plany.  
B u c h  za te m p r a w o w i e r n y c h  m u z u ł m a n ó w  
całkiem od tego w y c h o d z i  s t ron n ic tw a .  Meh- 
m e d  Ali czuje się obecnie  t ak bezp iecznym,  
liczy z taką p e w n o ś c i ą  na udan ie  się p l a n ó w  
s w o i c h ,  że na nic a na n ic  nie m a  już w z g l ę d u  
i nikogo się nie s t rzeże.  D z i w n e m  zda rze n i em  
zaś  w sz ys tk o  g o  w  jego u t w i e r d z a  pe w n oś c i .  
Z  A l e x a n d r y i  o d b ie ra m y  doniesienie  o dzi ­
w n e j  r o z m o w i e ,  mianej  p rze z  M e h m ed a  Alego 
z L o r d e m  K e a n e ,  k tó ry w  czasie p o w r o t u  
s w e g o  z Indyi  w s c h o d n i c h  kazał  się b ę d ą c  w  
Eg ipc ie  M e h m e d o w i  A 1 e m u  p r ze d s ta w ić .
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L ord  K e a n e  zapew nia ł kilkakrotnie W ice­
króla , źe ró w n ie  Ministeryum jak i parlament 
angielski w  riiczem nie ubliżą p raw o m  Wice­
króla, zasługującym pod każdą m w zględem 
na ich uwagę. A potem  dziwią się wszyscy, 
źe M ehm ed Ali tak uporczyw ie przy swoich 
dom niem anych obstaje p raw ach !

Rozmaite wiadomości.
Już  daleko przed panow aniem  Króla Zy­

gmunta Augusta mieliśmy malarzy rodaków : 
Jakoż jeszcze za W ład y s ław a  Jagiełły w  roku 
1392 był s ław ny na ów czas w  kunszcie ma­
larskim N adw orny  Królewski malarz Jakób 
W ężyk ,  o k tórym  X. A mbroży Nieszporkie- 
w icz w  Historyi O brazu  Częstochowskiego, 
roku 1733 w  Częstochow ie  drukow ane),  czy­
ni powyższą wzm iankę. Była też niekiedy 
i troskliwość pod w zględem  malowania obra­
z ó w ,  znajduję b o w iem , że roku 16-!1 na Sy­
nodzie Dyecezalnym K rakow sk im  za czasów 
Biskupa Marcina Szyszkowskiego nastąpiło 
p ra w o  o obrazach , w  s łow ach : „Przebłogo- 
sławionej Panny  Bogarodzicy obrazy , m alo­
w a ć ,  albo zmyślać kształtem zbytnie św ia to ­
w y  m , z w ł a s z c z a  C u d z o z i e m s k i m  św ie ­
ckim, n iedopuszczam y, ani tak w y m a lo w a ­
nych w  kościołach staw ić  pozw alam y, ale 
trzeba żeby jak najskromniejszym kształtem 
i strojem malow-ane albo sztychow ane były." 
W iadom ość  ta posłuży do historyi Sztuki w  
Polsce. K rzem ieniec,  d. 9. Kwietnia 1840, r.

S a m u e l  N o w o s z y c k i .

(,Z  Tygod. Petersburg.) — O  p i s m a c h  
p e r y o d y c z n y c h  w  t ' o l s c e  d o  1 7 9 5  r o ­
ku.  ( Dalszy ciąg i Doh.) —  K u ry e r  Polski, za­
częty przez Naumańskiego, w  tow arzystw ie  
uprzyw ile jow anych  w iadom ości z cudzych 
k ra |ó w ,  zaczął w ychodzić  n an o w o  i stale, 
niewiadom o mi tylko do jakiego czasu, w y ­
chodził. Mam go z całego 1758 r. R. 1769 
Stefan Ł usk ina ,  później Exiezuita, Astronom 
K ró lew sk i,  na rozkaz Stanisława Augusta za­
czął w y d aw ać  G a z e t ę  W a r s z a w s k ą ,  dw a 
razy' na tydzień po półarkusza in 4, niekiedy 
z dodatkiem także półarkuszowym . Głośna 
była na cały kraj s ław a w y d a w c y ,  której n a ­
był swoją gazetą. Była  ona poniekąd sp ra ­
w ied liw ą , bo i styl i rzecz do powszechnego 
przypadały  smaku. W ychodziła ta gazeta do 
końca rz ą d ó w  Poniatow skiego, a naw e t  d a ­
lej, lecz^pod redakcyją Łuskiny, tylko do 1790. 
Roku 1794 przyjęła tytuł Gazety wolnćj W a r .  
Stawskiej, z dew izą  „post nubia Phoebus", 
lecz z Nr. 56 tegoż roku pow róc iła 'do  daw nej

nazw y. Roku 1791 ukazała się gazeta naro 
do w a  i obca, z godłem : „sine ira et studio 
quorum  causas procul habeo. Tacit." W y ­
chodziła dw a  razy w  tygodniu po arkuszu in 
fol. Ustała 1794 r. „P ism o  peryodyczne — 
K orrespondcn ta" ,  pod takim rzeczywiście ty ­
tu łem , zaczęło Wychodzić r. 1792 in 8 trzy 
razy w  tygodniu po półarkusza. Jest to am- 
phibium w  poczcie pism w ychodzących pe- 
ryodycznie. Nie jest to bow iem  w  ścisłem 
znaczeniu gazeta, gdyż obecnego stanu poli 
tyki zgoła p raw ie  nie objaw ia, ale roztrząsa­
jąc pokrótce przeszły, mieści razem  moralne 
w ypisy , anegdoty, w ynalazki,  sądow nictw o, 
miscellanea, czćm zdaje się na dziennik uczo­
ny zakrawać. W  Maju 1704 zmieniony zo­
stał napis na „K orresponden t na ro d o w y  i za 
graniczny" i odtąd wychodzić  zaczęła w  po 
staci w łaśc iw ej gazety, niekiedy z dodatkami 
— Byt U a ze  ty  R z ą d o w  ć j , którą w y d a w a ł  
D m ochow ski,  codziennie po półark, in 4 bar 
dzo był krótki, bo tylko od 1. Lipca do 3. Li­
stopada 1794. W ilno miało także sw oję  ga­
ze tę , n iew iadom y tylko początek jćj nastania 
i koniec. Zdarzyło mi się widzieć jeden jćj 
n um er,  z tytułem w  herbie Pow iatow skich, 
w yrażonym  w  półkole , G a z e t y W i l e ń s k i e ,  
lecz roku nie pomnę. Może w ychodziła  przed 
1769°, kiedy przywilej Łuskiny jeszcze nie za ­
w adzał. O  czasopismach politycznej barw y , 
które w  obcych w ychodziły  językach, mało 
jest do powiedzenia. Mieliśmy podobno nie­
miecką w 1758 roku , gdyż K uryer  Polski w  
N. 17 tego roku donosi, że od dnia dzisiejsze­
go (26. K w ie tn ia )  co tydzień dw a razy z dru* 
ku wyjdą gazety niemieckie, z drukarni XX . 
Je z u i tó w  w e  Środę i Sobotę. O  »W arscha- 
uer Zeitung" obacz Bent. T. II ,  611. Jan  A u­
gust Poser ,  księgarz W arszaw sk i,  za zgodą 
P ija rów  mających na to przywilej,  zaczął w y ­
daw ać  2. K w ie t .  1776 gazetę francuzką z mia­
nem : "C ourier  de Pologne." W y d aw ca  w  
prospekcie umieszczonym w  gazecie W a r ­
szawskiej, »pochlebia sobie, ze gazety te bę­
dą w ie le  interessowały cudzoz iem ców , ile źe 
w  nich będą mieli najświeższe wiadomości 
z Rossyi, Turek i t. d. i tym  końcem zam ó­
w ieni są korrespondenci najsposobniejsi do 
przesłania n o w in  pew nych  interessująeych." 
W ychodzić  miała ta gazeta 2 razy na tydzień, 
w e  Środę i sobotę. Duclos, k. 558, w sp o m i­
na: Journa l  littćrraire de Varsovvie, a w p r z y p i -  
sku dodaje, źe pismo to peryodyczne, w y c h o ­
dzi regularnie co tydzień, w  poniedziałek, w  
d w óch  arkuszach druku i dziel; się na 4 czę­
ści. P ie rw sza  pośw ięcona jest w yjątkom  
z ksiąg n o w y ch ,  druga odkryciom w  umiejęt 
nościach, trzecia sz tukom , czw arta  teatrowi.
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W y m ie n ia  z ro k u  1777 n u m e r  n o w e m b r o w y ,  
w  k tó rym  um ieśc ił  w y ją t e k  z dzieła J a n a  Ca- 
r o s i : Essai s u r  la lithographie(?) de Młocin.^-1) 
Z  resz tą  dz ienn ik  t e n ,  ze w z g lę d u  n a  jego 
p r z e d m io t ,  odnieść  na leży  do  cz aso p ism ó w  
n au k o w y c h .  K o ńcząc  n iniejszą w iad o m o ść ,  
d oda ję ,  że p ism a pery o d y c zn e  n a u k o w e g o  
znaczen ia ,  b y t  sw ó j  u trzy m u ją  ł a tw ie j ,  bo 
się im  daje  m iejsce w  b ib l io tek a ch ;  k iedy  ga­
z e ty ,  jakko lw iek  m a te ry a ł  h is to ry c zn y ,  niekie­
dy b a rd z o  w a ż n y ,  u s łu ż y w szy  ty lko c h w i l o ­
w e j  c ie k a w o ś c i ,  z w y k le  lekce w a ż o n e ,  oddają 
się za p o m n ie n iu  i zagładzie. Z tą d  idz ie ,  iż 
badając  p rzesz ło ść ,  ła tw ie j  coś p e w n e g o  p o ­
w ie d z ie ć  się m o ż e  o p ie rw s z y c h ,  niżeli o 
d rugich .  L u b ie s z ó w ,  30. M arca.

X . A. W o s z y  ń s k i.

*) D ziw na , i c  B entk ow sk i, który be/w ątpienia  
czytał D u closa , zupełnie o tem dziele  m ilczy. Du- 
cb is m ówi o iiiein na k 557, i obok pochwal cho­
ciaż oszczędnych, zarzuca autorowi germ anizm y, błę­
dy ję zy k a  i n icpopranność.

W i e ś  G r z y m y s l a w i c e  p o d  W rz e śn ią ,  
do  Landszaf ty  z a m e ld o w a n a ,  iest do  s p rz e d a ­
nia z w o ln e j  ręki.  O  w a r u n k a c h  d o w ied z ie ć  
się m ożna  u w łaścic ie la .

C y g a r y  na j lepszych  i na jw z ię tszy c h  g a tu n ­
k ó w  poleca w  ce n a c h  u m ia rk o w a n y c h

K a r ó l  S c h o l t z .

B a c z n o ś ć !
N ajnow sze czapki P aryzkie, ma­

ter  je na spodnie, kamizelki i kra­
w a ty , chustki na szyję i t. p. po­
leca handel mód

J .  K. M e y e r ,  w  ry n k u  N r.  73.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z  o d w o ła n ie m  się do  naszego  o b w ie s z c z e ­

nia z dnia 27 K w ie tn ia  r. b . ,  poda je  się do 
publicznej w ia d o m o śc i ,  iż te rm in  do  w y d z ie ­
rż a w ie n ia  d ó b r  W i t k o w a  p o w ia tu  .gnie­
źnieńskiego, na  dz ień  16. C z e r w c a  r. bież. vvy- 
z n a c z o n y ,  na dzień  26. C z e r w c a  r. b. o d ło ż o ­
n y m  został.

P o z n a ń ,  dnia 11- C z e rw c a  1840.
D y r e k c y a  P r o w i n c y  a l  n a  Z i e m s t w a .

C e n y  t a r g o w e  
W m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D n . 1 0 .  C z e r w c a  
1 8 4 0 .  r.

Tal.
od
*sr- fen.

do
Tal. sgr. F en .

Pszenicy  szefel . . . . 2 n
i 6 2 1 1 9

Z y t a ......................................... 1 7 6 1 y 3
J ę cz m ien ia  d t ........................... — 2 2 6 —  2 7 6
O w s a  d t ................................ — 2 4 3 —  12 6 9
T a ta rk i  d t .............................. 1 7 6 1 1 0 —
G ro c h u  d t ................................. 1 7 6 1 1 0 —
Z ie m ia k ó w  d t .......................... — 11 - - i  1 2 —
Siana c e t n a r ........................ — 2 0 -  21 —
S łom y  kopa  . . . . . . 4 2 0 4  2 5
M asła  g a r n i e c ........................ 1 lb — 1 2 0
S p iry tu su  buczka . . . . 1 3 5 — 1 3  1 5 _

W  niedziele dnia 14. Czerwca 1840 r. 
liędą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 5. 
11. Czerwca 1840.

az do

N a z w y  k o ś c i o łó w
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
wzięło

par.ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

pici
inęsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. Kan. lubczyński _ 3 2 1 2 1
Dnia 18. Czerwca. 

W k o ś .  farn.S.M aryiM agd.
dito 

- Dz. / e j  land _ 4 1 2 2 1
S . W o jc iech a  . . . .  
W  kościele Sw. Marcina

-  P r. Urbanowicz -- 1 1 1 1 —
- Prob. Kamieński -- 6 5 1 2 —

Gmina niemiecko-katolicka - n.religii iiogedain X. P r. U rbanowicz — - — — —

Dom inikanów . . . . - K apłan  Scholtz
- n, religii Prabucki __ _ —

W  klaszt. sio .tr miłosierdzia - P ro b  Dyniewicz — — — — -- —
D nia 18. Czerwca.

W  ewanielickim S. Krzyża
- n. rei. Bogedain 

Superint. Fischer Pastor Friedrich 5 4 5 2 2
Dnia 1S. Czerwca.

W  ewanielickim S- Piotra
Pastor Friedrich 
Rad. Kons. Dutschke _ _ __, — i

W  kościele garnizonowym Pastor dyw, lioyet- 2 3

Ogółem 21 | 13 | 13 j 9 |  5
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